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J îeunik frantiwg*
Próżną się na polu w adzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1840. Unia 17. Cicrroca.

D Z IE N N IK  1 )0 MO W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 
w Objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną, j e s t  rycina mód p a ry sk ich , wraz z  opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na rok talarów 8 , na p ó l roku talarów 4 , i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztow ych , tudzieh 
księgarniach krajowych i  zagranicznych.

U s t ę p  z c z a s ó w  N a p o l e o n a .
( C i ą g  d  a l  s z  y . )

Krettly odbył potem kampanię w  Niemczech 
1805. r. i odznaczył się pod A us t e r  l i t  z.

Cesarz stał na czele rezerwy swojej, którą do
wodził jenerał Oudinot, i dostrzegł, że gwardya ce
sarska rossyjska przemagającemi siłami oskrzydlała 
dwie francuzkie brygady, które się były  zanadto 
zapędziły naprzód. Napoleon posyła im natychmiast 
w  pomoc półk gidów, i półk grenadyerów konnych. 
Krettly trąbi do ataku, rozwijają się półki w yboro
w e, całym pędem uderzają na jazdę nieprzyjaciel
ską, która pierzchła, niewytrzymawszy ich natar
czywości. K rettły zawsze na przodzie, postrzegłszy 
komendanta swego Daumesnił, jak otoczony od kil
kunastu grenadyerów rossyjskich, broni się, ale broni 
z rozpaczą, wpada na nich, rani, zabija, tłucze, roz
pędza, i uwalnia oficera. Jeden z Rossyan zaciętszy 
od innych, chwyta go silną prawicą za trąbkę i z ty 
łu go z konia chce zwalić. Krettly tnie pałaszem, 
i dłon cała zagięta, zawisła mu u instrumentu. 
W  tej sprawie dostał kilka ran i kontuzyi.

K rettly , lubo na tak niskiem stanowisku, miał 
zarazem wprawne oko wrodzą, i potrafił w momen
cie ocenić skutki dobrze lub źle prowadzonego po
ruszenia. Pułkownik M o r l a n d  formował się wła
śnie do szarzy na czworobok dywizyi rossyjskiej. 
Krettly mu to odradza, mówiąc: »tam pewno sa 
działa.<c

"Nic to , odrzekł półkow nik, trąb wacpan do 
ataku!« — Półk bieży śmiało, juz tylko 200 kro
ków  od czworoboku. Linia pierwsza z niego ustą
piła w  ty ł ,  w kilkunastu miejscach zabłysło, i kar-

taczowym rzęsistym ogniem przywitana kawalerya, 
zmieszała się, zanim przyszło do ataku. W ielu  żoł
nierzy i oficerów padło, sam Morland, który tego 
rana jeszcze mianowany by ł przez cesarza jenera
łem, przypłacił życiem krok nierozważny, k tó ry  mu 
odradzał prosty trębacz. Ale dzielna jazda formuje 
się na nowo w okamgnieniu; podpółkownik Dahł- 
man bierze dowództwo. Krettly-na czele dwóch plu
tonów trębaczy pierwszy wpada na czworobok nie
przyjacielski, i kiedy reszta pólku prze, tłucze, roz
gania piechotę, on działa uprowadza. Ośmiu tręba
czy tym czynem zarobiło sobie na ozdobę krzyża 
legii honorowej.

Co tylko K rettly otarł zbroczony krwią pałasz 
o grzywę konia swego, aż widzi, źe korpus gwar- 
dyi rossyjskie'j stępą postępuje naprzód. Jakiś pół
kownik wyprzedza w czwał linią i zmierza k-u mar
szałkowi B e s s i e r e s ,  którego znać z daleka spo
strzegł, i wyzywa go do walki osobistej. — Mar
szałek juz dobywa pałasza, i zdaje się przyjmować 
wezwanie.

"Jenerale!« woła nań Krettly — »to lichy dla 
jenerała adwersarz. Dosyć mu, gdy ja się z nim 
spróbuję.« To rzekłszy, nieczekając odpowiedzi, 
wyprzedza marszałka, i już się składa z pułkowni
kiem rossyjskim olbrzymie'j postawy. Zdawało się, 
że pod wymierzonem na siebie cięciem, Krettly, 
drobnego ciała, zginie jak mucha. Atoli zwinnie 
zwrócił konia, podjechał pod przeciwnika bokiem, 
i zadał mu w szyję raz śmiertelny. Spadł z siodła 
Rossyanin, konia K rettly wziął w zdobyczy, i da
rował półkownikowi Desmichels (dzisiejszemu jene
rałowi i gubernatorowi w Afryce), gdyż ten właśnie 
swojego postradał.
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Krettly posiada dziś jeszcze parę pysznych i ko

sztownych brzytew, które znalazł w tłómoczku sio
dłowym owego oficera rossyjskiego. Przy goleniu 
niejednemu powtarza: „jak mi to miło golić się te- 
mi brzytwami, których dawniejszy właściciel chciał 
mnie tak gracko zgolić pod Austerlitz.*

Cesarz dekretem datowanym 2. n iv ó se  roku 
rz. p. XIV. mianował Krettlego podporucznikiem 
6trzelców konnych starej (to jest z dawnych gidów 
złożonej) gwardyi Napoleońskiej.

Podczas kampanii w Polsce, wysłał go Napo
leon z ważną missyą do marszałka Lannes. Cotyl- 
ko był powrócił i zdał raport cesarzowi, rozpoczęła 
się oraz bitwa na wszystkich punktach.

Byłoto 8go Lutego, dnia krwa-wej pamięci 1807. 
Od rana śnieg pruszył, późnie'j coraz sporszemi szma
tami sypał, koło południa padał tak gęsto, źe zale
dwie można było rozpoznać ruchy wojsk przeci
wnych. Kilka półków francuzkich weszło na bata
liony rossyjskie, i bił się korpus z korpusem. Tym
czasem Napoleon posyła rozkaz marszałkowi Bes- 
sieres, ażeby z strzelcami, z mamelukami, i grena- 
dyerami konnymi uderzył na ogromny czworobok 
piechoty rossyjskiej. Szarża odbyła się w najwięk
szym porządku, i linie czworoboku złamane zostały. 
Atoli w tym czworoboku było drugie karre ukryte, 
które rzęsistym ogniem przywitało jazdę nacierającą. 
Półk strzelców konnych musiał się cofnąć, ale w tej 
samej chwili ujrzał przed sobą 18 armat, które nań 
zionęły kartaczowym ogniem. Niebezpieczeństwo 
było największe. Jenerał D a u m e sn il , który ko
menderował gwardyą strzelców, przybiega  Spo
strzega Krettlego, który formuje swój pluton, i woła: 
„Do mnie Krettly! ... Na działa, działa zabierać!...*

„Za mną!« krzyknie na ten głos jenerała od
ważny podporucznik — wpada na działa, strzałem 
z pistoletu powala dowódzcę artyleryi, rąbie, roz
trąca kanonierów, i w kilku minutach cała baterya 
zdobyta.

Owa atoli mordercza bitwa pod Eylau żadnej 
stronie stanowczego nieprzyniosła zwycięztwa. Na
poleon jednak wynagrodził tych wszystkich, co się 
odznaczyli. Na liście podanych do stopni i krzyża 
przez jenerała Berlhier, imie Krettlego stało między 
.pierwszemi.

W  ośm dni potem, były trębacz gidów o trzy-, 
mał list następująC3r :

E ylau, 16. Lutego 1807.
„Zawiadamiam wpana, jako cesarz jmć roz

kazem  dziennym z dnia dzisiejszego mianował 
„go chorążym honorowym i porucznikiem gwar-

"dyi strzelców konnych. Miło mi będzie dowie- 
„dzieć się, ze nominacya ta była mu przyjemną.

Książę Neufchatel, minister wrojny, 
A l e x a n d r e  Be r th i e r . *

Po bitwie pod Friedlandem, Napoleon spotka- 
wszy go na polu bitwy, skinął na niego, i ująwszy 
za brodę, zapytał: „Jakże, Krettly, zdobyłżeś co dla 
siebie wczoraj ?«

„Nie, najjaśniejszy panie, biłem się dobrze, ale 
nic niezyskałem.«

„To i za nic się bili.«
„Najjaśniejszy panie! niezrobisz wasza cesarska 

mość nikomu krzywdy, darząc mnie swojemi wzglę
dami. «

Napoleon rozśmiał się, i targnąwszy dobrze za 
ucho ulubionego sobie chorążego, rzecze: „Prawda, 
ze kontent jestem z ciebie. Na nieszczęście zabra
kło mi juz broni honorowych. Wszystkieście mi 
fabryki wypróżnili. Lecz dam ci coś, co może ńie- 
tyle będzie dla ciebie zaszczytnem, ale pomoże ci 
zaradzić sobie i familii.*

W  samej rzeczy wyznaczył mu cesarz rentę 
500 franków, zahipotekowaną na m o n t e  N a p o -  
leone.

Kiedy się odbywała konferencya na Niemnie, 
na której Napoleon i Alexander traktowali o spra
wach Europy, marszałek Bessieres odkomenderował 
trzy oddziały strzelców konnych, z rozkazem spie
sznego udania się do Drezna, dokąd cesarz z pod 
Tylźy miał wrócić.

Pierwszy oficer, którego Napoleon za powro- 
tem swoim do stolicy saskiej spotkał, był Krettly. 
„I ty tu także?* rzecze do niego ucieszony. „Cie
bie widzę wszędzie!«

„Cóż dziwnego? — Przyuczyłeś nas najjaśniej
szy panie tak szybko Europę przebiegać, jak ją 
przebiegają orły Twoje.*

Cesarz niebawem wysłał go z depeszami do Pa
ryża. Alić zaledwie stanął nad > Sekwaną, zasłabł, 
i niemoc ciężka go ogarnęła. Zdawało się, że na 
łozu boleści miał wyzionąć ducha, on, którego śmierć 
niesięgła z ręki natarczywych mameluków, ani z mor
derczego ognia tylu bitw i kampanii; któremu się 
krew dwudziestu przeszło ranami lała! Napoleon 
dowiadywał się z udziałem o zdrowie jego, najlep
szych swoich nasyłał mu lekarzy, i za ich staraniem 
przyszedł do siebie. Osłabiony atoli, gdy nieco sił 
nabył, poszedł do Tuilleriów, podziękować cesarzo
wi za troskliwość o siebie, i prosić go zarazem 
o uwolnienie ze służby.

„W idzę sam,* rzekł Napoleon z udziałem — 
„że potrzeba ci wypoczynku; wywczastij się więc,
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jak długo ci się podoba, ale pow róciw szy do zdro
w ia, pam iętaj, źe do mnie należysz, gdy będę cię 
po trzebow ał; źe więc nie dymissyą, ale urlop ty lko 
dziś odemnie odbierasz.«

Tymczasem dwa lata wcigź chorował, i złożony 
bólami, żałował nieraz, źe niepoległ na polu  sławy. 
W ró c iło  nareszcie zdrow ie, ale niew róciły już da
wne siły. N iezdatny do w ojska, pragnął jakiego 
spokojnego zatrudnienia i chciał zostać inspektorem  
w ód i borów  którego pow iatu , o co cesarza prosić 
umyślił. Sam sobie ułożył podanie, w  krótkich  la
konicznych wyrazach, bo wiedział, źe N apoleon ga
daniny niecierpi. Szlo tylko o chwilę sposobną, 
w którejby mu je doręczył.

Książę Neufchatel w ypraw iał N apoleonow i wiel
kie łow y na zamku swoim Grosbois. D roga z P a
ryża wiedzie tam dotąd przez C h o isy -le -R o i. T u  
więc K rettly umyślił czekać na cesarza. — W yszed ł
szy z wojska zatrzymał piękną klacz arabską, F a n 
n y ,  do której miał szczególniejsze przywiązanie. 
Jeszcze w  służbie w yuczył ją by ł sztuk różnych; 
między innemi umiała się spinać i na tylne nogi na 
kom endę osadzać się. N a ' tej zate'm klaczy w ypra
wił się K rettly porankiem  do C h o isy -le -R o i. Po 
całej drodze uw ijały się pow ozy, oddziały wojska, 
i wiele ludu pieszego. U  rogatek stał pluton gidów, 
k tó ry  go po starej znajomości przepuścił ; ale na 
pół mili dalej, oddział w yborow ych żandarmów całą 
zajął drogę, i już zdała w ołano na podjeżdżającego, 
aby się zatrzymał. W  tej samej chwili w  tyle ro z
legają się wrzaski »vive 1’Em pereur!* N a ten głos 
zadrzały wszystkie m uskuły w  K re ttly m , przypo
mniały mu się czasy, kiedy całe szeregi temi słow y 
w itały cesarza; spiął więc konia i galopem przele
ciał przez linią żandarmów zdum ionych, w ołając: 
wzłamane szyki panowie żandarm i, złam ane!« Tak 
pędzi aż pod pojazd cesarski. W ie lk i masztalerz 
C aulaincourt kazał zatrzymać się forysiom, rozumie
jąc , źe coś nadzwyczajnego w ydarzyć się musiało. 
K rettly  korzysta z tej pory, frontem  stawa do drzwi 
i okna karety. "D alej F anny , powitaj cesarza!« 
i klacz się spięła, przysiadła na tylne nogi, i w ierz
gając przedniem i, rżała jakby  z radości.

»Cóźto znaczy ?« pyta zdziwiony N apoleon, w y
chylając się z okna.

"Najjaśniejszy panie, to  ja , jeden z dawnych 
gidów waszej cesarskie'j m ości.«

"Jak  się nazywasz ?«
K rettly zamilkł, tak mu odjęło odwagę to  nie

spodziewane zapytanie. Zdaw ało mu się, źe niepo
dobna, aby N apoleon mógł zapomnieć nazwiska jego, 
niepom nąc, źe po chorobie, bez w ąsów , w  ubiorze

cywilnym mógł go niepoznać. — Ale za chwilkę 
przypom niał sobie także N apoleon byłego trębacza, 
i zaw ołał: »Ach! to  mój uczciwy krępakln  

»Ten sam, najjaśniejszy panie.*
"A wiesz o te'm, źe za tę spraw kę możesz tam 

pójść, gdzieś jeszcze niebył?« zagadł go cesarz.
"W łaśnie o to proszę,« odrzekł K rettly , «abyś 

mnie wasza cesarska mość tam umieścił, gdzie jej 
się podobać będz ie« i podał pismo swoje.

Cesarz odebrał, przeczytał. "D obrze, będziesz 
miał podinspektorstw o w ód i b o ró w ; żyć tam bę
dziesz za karę z karpiami i zającami.«

"Poddaję się najjaśniejszy panie,« odpow iedział 
uradow any suplikant.

Cesarz podpisał suplikę ołówkiem, i oddając ją 
Kolinkurowi, "dopisać* rzecze «na brzegu: aby  się 
w 24 godzinach proszącem u stało zadosyć.« O de
bra ł pote'm papier z rąk  wielkiego masztalerza i sam 
doręczył Krettlemu, pytając: "A co, czyś kontent?« 

"Zupełniem zadow olony, n. panie.*
«W ięc, do zobaczenia!« I w  mgnieniu oka ru 

szyły konie galopem.
(D alszy ciąg  nastąpi.J

L i s t  z nad b r z e g u  Ren u.

a F ran/ifortu  n. Jtt.
Z M oguncyi, zamiast płynąć dale'j R enem , p o 

biegłem lądem do F rankfortu . Blisko bardzo, a mia
łem także interes; nie taki w praw dzie, za jakim tu  
zw yczajnie jeżdżą, nie handlow y, nie frankforcki 
bynajm niej, ale literacki, poetycki, religijny, — ka
żdy ma sw oje; ja wszystkim  frankforckim  ludziom, 
gdziekolwiek oni są na św iecie, ich interesów  nie- 
zazdroszczę. Chciałem się poznać z K l e m e n s e m  
B r e n t a n o ,  o k tó rym  powiedziano m i, iż by ł 
w  Frankforcie. — W yjechałem  ra n o , n iew yspany; 
w  drodze nic bardzo ciekawego do w idzenia nie
b y ło ; jeszcze mię i głowa trochę bo lała; — zasną
łem na dobre. T u rk o t kó ł wbiegłych na bruk, 
zbudził mię. Pierw sza rzecz, com zobaczył, b y ł . . .  
zgadnij c o? . . .  w ielki O r z e ł  b i a ł y  w  p o l u  c z e r 
wi o n  em!  Przetarłem  prędko  oczy raz i drugi, że
b y  być  pew nym , źe już nieśpię, źe mi się nieśni. 
Niespałem rzeczyw iście; by łto  herb wolnego miasta 
F rankfortu . W id ać  coś mi się musiało przyśnić, 
zamarze'c ciężkiego, bom  w estchnął serdecznie! — 
Najpierwe'j ted y  rozpytaw szy  się o mieszkanie se
n ato ra  Brentano, b rata  Klemensa, i w ziąw szy z so
bą list rekom endacyjny, albo mówiąc czyściejszą, 
chociaż dawną polszczyzną p r z y c z y n n y ,  k tó ry
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miałem z Badeu, puściłem się z w izytą... Zawód 
kompletny ? Pan senator, k tóry  jest oraz jeden z głó
wnych frankfurckich bankierów, by ł prawda w do
mu i przyjął mię jak najuprzejmiej; ale poety, ale 
kochanego biografa błogosławionej K a t a r z y n y ,  
chłopki, nietylko w domu, ale w całym Frankforćie 
n iebyło! Złe mi powiedziano; ani myślał wyjeżdżać 
z Monachium, gdzie od lat już kilku ciągle przeby
wa. Ze on, poeta i artysta, woli Monachium, — to 
jest tak naturalne, jak źe znów brat jego, senator 
i bankier, woli Frankfort. Tak więc główny inte
res poszedł w nic. Raz jednak będąc w mieście, 
zostałem, żeby je obejrzeć; — i dobrzcm zrobił, 
bom spędził parę dni przyjemnie.

Frankfort ma trzy fizyognomie odrębne. Sąto 
prawie w jednem mieście trzy miasta różne, i wszy
stkie ciekawe. Naprzód, bo tego najwięcej, miasto 
handlowe, bankierskie, składowe, jarmarczne, bru
dne, czarne, ciasne, tłumne, pełne sklepów, kramów, 
tandet, pak, hałasu, pieniędzy, b ło ta, — czyli kró
cej, żydowskie; potem, miasto strojne, jasne, szero
kie, eleganckie, pełne gustu, sztuk, mody, —- słowem 
europejskie, dzisiejsze; nakoniec miasto stare, sędzi
w e, poważne, milczące, ponure, najciekawsze, — 
gród Rzymian i Franków. Tego ostatniego już naj
mniej; trzeba go prawie szukać.

Kto chce widzieć Frankfort, m łody, modny, 
wyśw ieźony, Frankfort czytający dzienniki i ro 
manse paryzkie, niech idzie na Zei l .  Szeroka i py
szna ulica, coś niby w rodzaju bulwarów Paryża, 
a jednak oryginalna, nie tak nużąca, i własna frank- 
forcka; ogromne i okazałe hotele, wielki dom po
czty, sklepy bogato i z gustem ubrane. Łażąc koło 
nich z założonemi rękoma i gawroniąc się prawem 
wojażera, to w jednę, to w drugą stronę: postrze
głem miłego znajomego! W yglądał wprawdzie ty l
ko z okna, co gorsza był tylko narysowany. Zga
dniesz kto taki, jak powiem że to by ł sklep muzy
czny, gdzie także przedawano portrety najsławniej
szych pianistów i kompozytorów. Jakbyto  się ucie
szył kochany professor warszawski, C h o p i n ,  jakby 
się ucieszyła matka, widząc tak po różnych mia
stach świata portrety swego drogiego F r y d e r y k a !  
Zazdroszczę jemu nie tak tego gieniuszu, jak źe całą 
sławę swoją, którą tak prędko a tak słusznie sobie 
zdobył, złozyć może pod nogi ojca starego, matki 
kochanej.

Z Z e i l  weź się tylko gdzie zechcesz, w jednę 
czy drugą stronę, zaraz zmiana dekoracyi, i jesteś 
już w  źydowszczyznie po szyję! Hałas, gwar, rej- 
wach, rw etes, krzyki, ciżba, targi nieustanne. Nie- 
dość sklepów po domach, byle gdzie odrobina miej

sca, masz zaraz budkę jednę lub więcej, i jakiś kra- 
mik, jakiś zydek lub żydówka. Szyldy przy domach 
przyczepiają bardzo długie, żeby z daleka widzieć; 
a źe są nietylko na dole, ale i na piętrach, i przy- 
tem różnego koloru, więc patrząc wdłuź ulicy robi 
się zabawny widok, jakby domy były ze skrzydeł
kami. Niepolecą jednak w górę, bo trzebaby skrzy
deł nielada, zeby je podniosły z wszystkiemi ich 
kuframi, skrzyniami i baryłkami; żydzi tutejsi mają 
być niesłychanie bogaci. Ale to wszystko jest nic 
przy ulicy zwanej Zydow'ska; — to dopiero n o n  
p l u s  u l t r a  źydow szczyzny! W ystaw  sobie prze
smyk długi, wązki, ciemny, straszny, okopcony, za
powietrzony, pełen śmieci, gałganów, pomyjów, po- « 
dobniejszy do-przekopu w jakimś zadusznym lochu, 
niż do ulicy w mieście, — to tylko będzie cząstka 
obiazu; bo tej szkarady, niepodobnej do niczego, 
jaka tu zewsząd na ciebie bucha, to przez okna od
wiecznym brudem zasklepione, to przez drzwi czar
ne jak sadza, to ze ścian i dachów porozpadanych, 
krzyw ych, dziurawych, i które jeśli się oddawna 
niezawaliły, to chyba dla tego, źe szczególna jakaś 
gęszcz błota, kurzów i brudów, laty nabijana, mo
cniej je widać spaja i trzyma, niżby cyment rzym
ski; tego wszystkiego ani sposób sobie wystawić. 
Domy, które są wszystkie drewniane, stare, i nigdy 
niebyły pobielane, są już teraz jakiegoś koloru je
szcze prawie ciemniejszego niż czarny. Przeszedł- 
szy tę dziwną ulicę z niesłychanem cierpieniem nosa, 
oczu i nerwów, odetchnąłem głęboko, jakbym się 
wyrw ał z jakiego lazaretu śmiertelnego, albo od ja
kiej kary nieznośnej. W  dawnych czasach, i aż do 
końca zeszłego wieku, wszystkich żydów z całego 
miasta spędzano na noc w tę jednę ulicę. Mówio
no mi, źe na jednym z jej końców mieszka, czy 
mieszkała matka baronów Rotszyldów. Moźnaby 
tu do tej pani baronowej powiedzieć staroświeckim 
konceptem: »winszuję, ale niezazdroszczę.«

Stary, wspaniały, czcigodny Frankfort jest mia
nowicie w ratuszu, zwanym R o e m e r ,  sławnym 
z wyborów niegdyś cesarzy; w katedrze, w kościele f 
Sgo Leonarda i kilku innych. Cóż, kiedy na to 
wszystko wlazł już Frankfort jarmarczny, izraelski 
i wszystkie te szanowne pomniki nakrył sobą, jak 
starym płaszczem tandetnym. W  obszerne'm przed
sieniu ratusza i po kurytarzach przeciskać się trzeba 
między paki towarów, między ogromne w ory  z weł
ną, katedrę tak zewsząd domami i kramami oblepili, 
źe szczerze mówię, obszedłem ją kilka razy , żeby 
trafić do drzwi, i w końcu musiałem wejść do je
dnego sklepu, prosząc, aby mi ścieszkę pokazano, 
bo samemu niepodobna było znaleźć.
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Obejrzawszy to wszystko, i przeszedłszy przez 

most na Menie ku przedmieściu S a c h s e n h a u s ,  
skąd ładnie się miasto przedstawia i naraz wszy
stkie swoje trzy fizyognomie pokazuje; — wieczo
rem tego samego dnia poszedłem jeszcze na Me i n -  
l us t .  Jest to ulubiony Frankfortczyków spacer. 
Słyszałeś o tych niemieckich ogródkach, gdzie całe 
miasto idzie, ubodzy i bogaci, młodzi i starzy, i gdzie 
zwyczajnie masz bardzo dobrą muzykę, bardzo złą 
kawę, piwo, fajki, gazety, słowem wszystkie niemie
ckie potrzeby. Kobiety przynoszą pończochę lub 
inną robotę; przyprowadzają dzieci, pieski, zasiadają 

« wszyscy familiami przy małych stolikach, gęsto pod 
drzewami rozstawionych: Niemki cerują, szyją, dają 
dzieciom p iersi; Niemcy częstują się piwem, polity- 
kują, palą tyturi, mieszając dzieciom do najpierwsze- 
go zaraz pokarmu, do mleka matczynego, smak dy
mu i fajki, jak gdyby przez to chcieli w nie wcze
śnie i juz fizycznym sposobem zaszczepiać niemiecką 
narodowość. Takiem właśnie miejscem jest tutaj 
M e i n l u s t ;  ogródek tuz za miastem, nad samym Me
nem, w miłem położeniu. P rzy wejściu napis: p ł a c i  
się ęo  l a s k a .  Publiczność, we  wszystkiem po
rządna, zredukowała tę łaskę raz na zawsze na sześć 
grajcarów, i tego się juz wszyscy pilnują; ja dałem 
parę grajcarów niepamiętam czy mniej czy więcej, 
więc odbierający natychmiast się ze mną rozpłacił 
do równości ze wszystkimi. Czemuż, spytałem, ko
niecznie sześć? — bo tak się płaci z a w s z e .  Cze- 
muz napis co  ł a s k a ?  — bo ten napis jest tutaj za 
ws ze .  Na tak jasne wytłumaczenie niebyło co od
powiedzieć ; wszedłem do środka. Między drzewa
mi ławki, stoły, stoliki: pośrodku altana dla muzyki; 
z boku domek, skąd wynoszą gościom w asser-ka- 
w kę, piwo, ciastka i t. d. Dla Niemców, którzy 
choćby chcieli, niepotrafią się w nicze'm roztrzepać, 
zabawra nawet jestto jakaś poważna robota, którą 
jak wszelkie inne odbywają z całą swoją flegmą, 
z całą akuratnością, i w jak największym porządku. 
Siedzą wszyscy bardzo grzecznie, spokojnie; tylko 
kiedy niekiedy kiwną głowami w takt muzyce, a i to 
zdaje się bardziej przez zwyczaj i formę raz już 
przyjętą, niz przez sympatyczne i mimowolne po- 
luszenie. (D a lszy  c ią g  nastcgpi.J

Dwa oświadczenia na artykuł o rozu
mie i oświacie kobiet.

( Nadesłane do Dziennika domowego. )

I .

Czytając w numerze 11. D z i e n n i k a  d o m o 
w e g o  artykuł: O r o z u m i e  i o ś w i a c i e  k o b i e t ,

przyznam szczerze, źe w  pierwszej chwili sądziłam, 
iż to poprostu żarcik, wyśmianie wznoszących się 
tu  i owdzie głosów za tak nazwanem u s a m  o w o l 
n i e  ni  em k o b i e t ;  ale odczytawszy z uwagą, prze
konałam się, źe autor przybierając na siebie imie 
szermierza płci naszej, występuje w jej obronie. 
Należałaby mu się wdzięczność, a przecież jedna 
z tych istot, które on upośledzonemi nie prawami 
przyrodzenia, ale ustawami towarzyskiemi, być mieni, 
podnosi rękawicę i całą siłą przekonania wyznaje 
przed światem: źe niemamy czego narzekać, bo za
wód nasz szczytny, obowiązki święte acz trudne, 
roskosze najczystsze! — Niezwracam mowy do sióstr 
kobiet — każda, która czuje godność niewieścią, nie- 
zapragnie niedorzecznego zrównania; mówię ja do 
tych, co bywają lub namiętnymi wielbicielami, lub 
pońiźycielami płci wyższej nad ich pochlebstwa i 
litość.

Niebędę rozbierać dziwacznych zdań średnich, 
wieków. Ileźto róźnofarbnych błędów przeszło, nie- 
zostawiwszy po sobie i śladu; dziś nam nikt duszy 
niezaprzecza, a pytanie o zdolnościach czaszki mó
zgowej kobiecej oddawna rozwiązane, co gorzej, 
nad zwycięztwem, a raczej nad uwieńczoną, zapła
kać nam nieraz przyszło. Przystąpmy racze'j do 
pierwotnego przeznaczenia kobiety.

Ze nie są istotami niższego rzędu, widzimy to 
z pierwszych dziejów świata; równie jak mąż stwo
rzone na obraz Boga, dążące do tegoż celu i na
grody, odkupione jednakową ceną, w rzędzie war
tości moralnej stawa wszędzie kobieta obok męża. 
W szakże najdoskonalsze'm stworzeniem była kobie
ta? W  niej prawdziwy wzór dziewic, małżonek 
i matek. Ona wskazała nam prawą, jedynie zba
wienną drogę: tego wzoru uiedosiągniemy nigdy, ale 
naśladować mamy obowiązek. Marya odebrała wię
cej łask, niż apostołowie. Któżby wątpić mógł, źe 
Matka N a j w y ż s z e j  M ą d r o ś c i  znać niemiała 
wszelkich prawd, a przecież niewidzimy jej nigdy: 
uczącej, w przytomności uczniów, syna; milczała, 
słuchała w pokorze!

Nie, zawód kobiety niejest niższym, ale się od 
męzkiego różni. Ten, który wszystko mądrze działa, 
tworząc dwie równe ale odmienne istoty, wskazując 
im dwie równoległe drogi, nadał każdej właściwe 
zdolności, jednakiej wartości, odmiennej barwy. Ko
bieta czuciem, mąż myślą celuje; dla tego tez pier
wsza serce, drugi rozum ciągle na w odzy mieć winni.

Nie z katedry kobiety nauczać mają, nie sło
wem ale przykładem; jedyną ich kazalnicą jest ogni
sko domowe. W  mojem przekonaniu, znajdują się 
w nich w ogóle zdatności wyrównywające męzkim,
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mogłyby się i do najwyższych nauk przykładać, ale 
słuszną jest opinia, sprawiedliwe są prawa, które im 
takowych wzbraniają. Albowiem prawdziwym ich 
zawodem jest: kształcie i liauczac dziatki, wpływem 
cichym, ciągłym i łagodnym pociągać za sobą ku 
chrzescianskim cnotom synów, małżonków, braci, 
przyjaciół, jednem słowem być wzorem i zachętą 
do wszelkiego dobra. Niemasz pewnie i jednej z po- 
między nas, któraby nieceniła w yżej: wykorzenienia 
niejednego błędnego zdania, ukojenia niejednej rany, 
odwrócenia niejedne) burzliwej namiętności, drogie- 
go jej jestestwa, nad wszelkie chwały wieńce.

Nietwierdzę ja przecież bynajmniej, aby nam 
kształcenie umysłu niepotrzebne'm było. Pisarz nie
miecki W eiss powiada: »źe kobieta przeznaczona na 
^towarzyszkę mężowi, powinna być zdolną zrozu- 
»mieć go zawsze, dopomagać mu czasem, zastąpić 
»niekiedy.« I nieucząc się a n t r o p o l o g i i ,  będzie
my przecież znać serce ludzkie: bo śledzi je matka 
w  dziecięciu, siejąc dobre, wyrywając złe ziarno, 
śledzi je w mężu, bo dla niej potrzebą źródło tro- 
sków odgadnąć. One żyjąc życiem drugich, lepiej 
ich znać zw ykły, niż samych siebie.

O j a k ż e b y m  j a  w s z y s t k i e  s i o s t r y  p r z e 
k o n a ć  c h c i a ł a ,  źe z a w ó d  n a s z  p i ę k n y !  Być

‘l cJ ln obrazem pobożności i cnoty, wabić doń 
pizez szacunek i miłość, sposobić sług wiernych 
Bogu, prawych obywateli ojczyźnie, niejestźeto wię
cej czynić dla szczęścia rodzaju ludzkiego, niż roz
strzygać problemata matematyczne? Kobietą nieślepi 
nad pi aw nauką, ale jest istotną prawo dawczynią 
wziastającego pokolenia; nie na pargaminie, nie na 
tablicach, ale jeśli się tak śmiem wyrazić, na podo
bieństwo Stwórcy w sercach pisze. INiepragnijmy 
zmiany w ustawach, ale pozpajmy się na powołaniu. 
W zyw ajm y pomocy Boga, aby nas nauczył poznać 
i ocenić całą jego świętość, i dopomógł iść godnie 
wskazaną drogą. — Nieprzyjdzie to bez trudów, 
szczególnie tez dzis, kiedy tak jak niegdyś u AVer 
stalek święty ogień wiary, po rodzinach, u samych 
nieledwo niewiast przechowanym bywa. — Dla tego 
tez dziś większą niz kiedykolwiek jest missia kobie
ty : — piękne są słowa francuzkiego autora (Aime' 
M artin): *) »Zepsuł się świat, bo zapomniały matki 
złozyć u kolebki niemowlęcia myśli o Bogu.« J a 
ka szkoda, ze ten pisarz, co tak pojął wielkość na
szych obowiązków, jaka szkoda mówię, źe na pię
knej niwie, obok zdrowych rad , zasiał złe ziarno, 
i wmieszawszy odrębne przedmioty, słusznie ściągnął 
na dzieło cenzurę duchowną.

*) D e 1’educafion du genre humain par les Mener de 
familie, par Arnie Martin.

n .
W dzięczne podziękowanie szanowne,mc obrońcy, piszącemu  

o rozumie i oświacie kobiet w JTrze 11. D ziennika  
domowego.

Imieniem wszystkich kobiet prześladowanych, 
składam obrońcy naszemu tysiączne dzięki, za pra
wdziwe zgłębienie i wyjaśnienie despotyzmu, jakie
mu nieraz ulegamy, będąc pod opieką bohaterów 
niesprawiedliwych. — Praw da, najświętsza prawda! 
przemawia przez szanownego obrońcę płci naszej. 
Jesteśmy nieraz niemiłosiernie prześladowane, — cho
ciażby nam dziś może ująć tego nieśmiano, iż posia
damy duszę nieśmiertelną. Nasi filozofowie balowi, 
herbatowi i lulkowi, wprzód nim się nauczą sądzić
0 czenisiś potrzebniejszem, już sądzą kobiety, ka- 
źden podług swego zdania, krytykując je, napełniają 
świat baśniami, szarpiąc uczciwość i skromność, sło
wem, są w roli złośliwych bab, zamiast opiekunów 
honoru kobiet, stworzonych na uprzyjemnienie ich 
życia. Zona najlepsza, rozsądna, pojmująca kaźden 
inteies, nieposiada częstokroć tyle zaufania męża, 
ahy j ej j3^0 najbliższej swojej przyjaciółce powie
rzył także interes, tyczący się wspólnego położenia
1 przyjął radę zdrową, z uprzedzenia zapewne, źe 
kobieta niejest w stanie sądzić o rzeczy dostatecznie, 
odrzuca jej zdanie, a często interes wyprowadzony 
ze zbyt dobrego o sobie zarozumienia musi biedna 
żona przypłacić osobistem cierpieniem, niedawszy 
ani uczuć mężowi, ze ze złej jego rachuby pocho
dzi, a dla osłodzenia własnej niedoli przydać: «tak 
się mężowi podobało «

Słabe to wyobrażenie o żonie, przenosi się 
z męża na dzieci, i te, źle uprzedzone o matce, nie- 
przyjmują rad najzbawienniejszych, pochodzących 
z doświadczenia i z troskliwości o przyszłość, ą tak 
niejednej matce niewdzięcznością się dzieci wypla- 
cają, za całe dla nich poświęcenia. Nietwierdzę ja 
tu, aby dziś ogólnie wszystkie kobiety były zdolne 
wchodzić z mężem w naradę zbyt często zawiłą 
i trudną, ale właśnie do niego należy, aby oświecił 
swą zonę, zapoznając ją ze wszystkiemi wiadomo
ściami, a tak uprzyjemniłby własne życie, z w y
kształconą towarzyszką swoją. Miałby z żony wy- 
ręczycielkę we wielu przypadkach, a -dzieci w smu
tnym razie, godną obronicielkę przy troskliwości 
macierzyńskie).. . .

Tymczasem przeciwnie się często dzieje. Nie
jeden mąż cieszy się, źe go żona liiepotrafi obra- 
chować, przytłumia w nie) dobre zdania i despoty
cznie potępia, tak źe nieraz traci do siebie zaufanie 
i zapomina o własne) godności, które) strzedz jak 
oka w głowie powinna. Na tern .przecie zaufaniu
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do siebie i do własnej godności wiele zalet osobi
stych polega, do czego i kobiety  mają obszerne pole, 
pośw ięcając się dom owi, w ychow aniu dzieci i cier
piącej ludzkości. — T ylko matka jest w  stanie na 
zawsze zaszczepić w  m łodociane serca prawdziwą 
miłość i wierność ku  ojczystej ziemi i jej synom, 
a w poić wzgardę ku  niecnym w yrodkom ; tak  w y
chow any syn nigdy się nieohydzi!

Lecz aby umieć przelać te  uczucia w dzieci, 
po trzeba oświaty ogólnej dla kobiet, — tylko matka 
jest w stanie wszystkie cnoty w yryć w  sercu sw ych 
synów  i có rek , tak jak z zagranicy sprow adzane 
bony  zaszczepiają w  serca dziecinne nienawiść ku 
własnej swej ziemi, wystawiając ją w złem świetle, 
a prawiąc im o boskiej F rancyi i Szwajcaryi, o tym 
raju  na ziemi. Młodzież tak  uprzedzona, tęskni do 
krain zachw alanych, i tam resztę najdroższych pa
miątek i cechy narodow ości do szczętu zaciera, po 
wtarzając : mniemasz jak P a r y ż ! tamto człowiek do
piero czuje, że ż y je !« T aka to  mowa zazwyczaj 
tych, co z pod ręki bon  niepoczesnych wyszli, i na 
ziemi obcej dojrzeli.

Pośw ięcenie się ludzkości rów nie jest pięknym, 
jak w zniosłym  obowiązkiem kob ie ty , wyszukiwać 
cierpiących we w łasnych w ioskach, aby  im ulgę 
przynosić w cierpieniach, k tórym  oni zaradzić nie- 
umieją, a nasza wiadomość i apteczka dom owa nie- 
jednęby w yrw ała ofiarę z rąk  okropnej śmierci; 
a tak dobrem i uczynkami pozyskaw szy miłość wła
snych chłopków , liczyćbyśm y śmiało mogli, że nam 
dopomogą jak bracia w  każdej pracy, w  każdej p o 
trzebie. D o każdego postępowania dobrego i m o
ralnego, potrzeba oświaty. Mężczyźni więc powinni 
się starać usilnie o w ykształcenie płci naszej, a zna
cznie przyczynić się możemy do ogólnego dobra!

Jeżli dziś kobiet siia istnie znamienita,
To w ich duszy i ustach, broń straszna ukryta!
Jej w ięc kiedy użyją w właściwej potrzebie,
Znajdą godnych zastępców, w polu s ia w y , siebie,

a w  dom u potrafią mężów zastąpić, niech je ty lko 
z gospodarstwem obeznają gruntownie. Słyszałam 
narzekających mężczyzn, że niemasz w  pośród nas 
dobrych gospodyń — przeczyłam  temu, bo ogólnie 
tego twierdzić niemożna, znam dobre gospodynie — 
ale i tego utrzym yw ać nieśmiem, że w szystkie k o 
biety trudnią się gospodarstw em , jakto być  pow in
n o , aby  poszedłszy za m ąż, objąć i popraw ić rząd 
dom u m ę ża .... Lecz i w  tem poniekąd widzę winę 
mężczyzn: niech szukają żon z domów rzędnych, 
niech pow iedzą, że gospodarność jest pierwszą za
letą kobiet, a wnet wszystkie panienki, ukończyw szy 
edukacyą, zajmą się nauką gospodarstwa, od  k tó re 

go to  cały nasz b y t i naszych dzieci zależy. K o
b ieta jest w stanie przedew szystkiem , trudnić się 
gospodarstw em , i może połączyć życie w ygodne 
z oszczędnością, porządek z elegancyą w domu bez 
zbytnich w ydatków . Ale młodzież poczęści zamiast 
wpajać w kob iety  gospodarstw o, to  sama narzeka 
na nudność tego zatrudnienia jednostajnego , na sie
dzenie w  dom u, chociaż ma czem w olne chwile 
uPrzyjemniać. Czyliz uskrom niwszy się z gospo
darstw em , niemiło wziąć książkę do ręki i do
wiedzieć się, co się dzieje wr świecie, jak  mvślą lu 
dzie, co za postęp uczyniła oświata. Na nieszczę
ście! wolą tacy z charty, z fliutką w  pole, a w  są
siedztwo na trzpiotow atą gawędkę w ylatyw ać, z k tó- 
le j nic więcej tylko plotki i p lew y. Czasem jeno 
ruszają do rozum niejszych w  podsłuchy, aby  się też 
dowiedzieć lekkim  kosztem, lekką pracą, co tam się 
dzieje na tym  biednym świecie, a dosłyszaw szy nie
jednego, zszywają dziw otw ory i nowinki, z k tórych 
lepsza część m łodzieży śmieje się i natrząsa. I słu
sznie! Byłam tego nieraz świadkiem i wstydziłam 
się za nich! Boże! mówiłam, czemuż ta silna i dziar
ska młodzież niechce się przykładać do oświecenia 
siebie, a pote'm podania tej ośw iaty drugim. Ich 
nauka, ich wiadom ości przyczyniłyby się do szczę
śliwości drugich i interesu ogólnego, przyniosłyby 
im i korzyść, i ozdobę i chlubę. Czemuż"niebierze 
się za pióro, do skreślania pięknych uwag, zbawien
nych rad, do podsycania pism peryodycznych i nie
mi ubarwienia Polski czytającćj? Na czasie niezby- 
w a m ężczyznom , będąc w olnym i od drobnych za
trudnień dom owych i od w ychow ania dzieci. W i
dząc dążność przykładną m ężczyzn, niezawodnie 
zastosują się kobiety do wszystkiego. Będzie mniej 
w izy t, mniej now in , mniej próżnych strojów  i w y 
datków, bo mniej będzie próżnej dążności i w olnych 
godzin, ale za to  poświęcą się godnemu celowi, "bę
dzie więcej dobrych matek, dobrych gospodyń, do
brych  obyw atelek i dobrodziejek, a przy tych szczy
tnych zatrudnieniach, jeszcze znajdzie się w olna 
chwilka, aby  wziąć pióro dla przedstawienia jakiego 
korzystnego w ynalazku , ku nauce płci naszej, lub 
wszystkiem i siłami zbijać mylne zdania, przesądy, 
do czego w skazuje nam drogę nasz szan. obrońca. 
Ani wątpić można, że niejednę uda mu się w yw ołać 
w  szranki piśmienne, a natenczas miłą będzie rzeczą 
widzieć, ze i kobiety  z całą usilnością i wiarą w le
pszą przyszłość, przykładają się do w spólnej pracy, 
do wspólnego dzieła oświecenia, na którem  stoi całe 
szczęście i nadzieja rodu  ludzkiego.

.1. K.
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Ściągane kapotki krepowe ciągle są w modzie, jak
kolwiek każdego lata zbyt ich jest wiele; wystroje
nie gustowne chroni je od spowszednienia. W idzie
liśmy różowe i wodno-zielone kapelusze krepowe, 
podszyte pod obwodem koronkami angielskiemi, wy- 
łożonemi na wierzch obwodu, a z obu stron na dół 
opadającemi.

Kapoty z organtyny, delikatniejsze'j jeszcze od 
gazy, strojne są haftem kolorow ym , idącym naokół 
obwodu i główki. W ystaw ić sobie trzeba kapotkę 
z białej organtyny, na której są trzy małe girlandki 
niezapominajek, z białego, niebieskiego i zielonego 
jedwabiu wyhaftowanych, w trzech różnych odstę
pach od okolą obwodu. Kokardki robią z odpo
wiednich wstążek lub pasków organtynowrych podo
bnie haftowanych. Kilka gałązek niezapominajek 
stroi spód obwodu kapelusza.

Diamentów i pereł wcale teraz nienoszą; jedy
nie korale utrzymały się w modzie. Kamee koralo
we są prześliczne i tyle na łato poszukiwane, źe ich 
zaledwie dostarczyć mogą złotnicy.

Nowym sposobem czyszczą i odświeżają teraz 
wszelkie jedwabie, czy haftowane czy bramowane, 
nic nietracą na świetności.

Świeżą tkaniną są muśliny łączne, tak nazwane 
od podobieństwa do łąki, tysiącznem kwieciem 
upstrzonej. Jest najczystszy i najbielszy muślin, na 
tle którego tysiączne kw iaty, we wszystkich odcie
niach i kształtach się malują, stulistna róża, jaskrawy 
gwoździk, georgina, melancholiczna męczennica ze 
skromnym fijołkiem, obok bzu i rumianku; ślicznie 
się wydaje ta lekka, mięka, przejrzysta tkanina. Mu
ślin łączny zapewne się upowszechni.

Organtyny w prążki podobać się będą.
Bareź-gaza jest nową materyą, która co do mię- 

kości równa się bareźom, jakie nasze matki nosiły,

a trwałością i mocą je przewyższa. Sposób tera
źniejszego ubierania się tego wymaga. Między ba- 
rezami temi, wymienialny szkocki bareź-batyst, po
w abny, mięki i przytem mocny w tysiączne wzory, 
w najrozmaitsze odcienia.

Szarfy ukazują się .w wielkiej liczbie, czarne 
i w innych kolorach. Szarfy w palmy i szkockie 
odznaczają się oryginalnością i dobrym smakiem.

W łoskie kapelusze zdobią kosaćcem (iris) i bia- 
łemi wstążkami, które są w kolorach tego kwiatu 
bramowane.

Wspomnieć musimy tu o dwukolorowych sza
lach latowych, które tworzą wielką koronkę z poux 
de soie, na jednej stronie różowo, na drugiej per
łowo połyskującą; wiązana fręzla także dwa kolory 
ukazuje, tak, iz jeden szal za dwa służy. Przewró
cić go tylko potrzeba, aby mieć różowy lub perło- 
wy, lilijowy lub słomkowy, biały lub zielony. Jest 
to najpiękniejsza, najwygodniejsza letnia moda.

Ob j a  ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Kapelusz z p ou-de  soie, powleczony koronka

mi, zdobny takiemiź wstążkami. Suknia organ- 
tynowa z falbaną koronkową. Szarfa z pou -d e  
soie oszyta długą fręzlą.
Kapelusz ze słomy ryźowe'j z półzasłonką, która 
w zaokrąglonych końcach opada. Szlafroczek 
77 Pasy, z gładkim stanikiem, ozdobiony szmu- 
klerską robotą. Spodnia suknia muślinowa z sze
roką falbaną.
Kapelusz jak u 1. Suknia muślinowa, z falbaną 
kolorowo haftowaną, w kształt tuniki osadzoną.
Kapotka z białego jedwabiu, ozdobiona Jsokar- 
dami z wstążek i kwiatami pod obwodem. Szlaf
roczek jedwabny, z wywiniętym kołnierzem, z na- 
pół obszernemi rękami i  robotą szmuklerską wy
strojony.

® i  w js a  ® ® a s  a  a g.
Z "26tym numerem D z i e n n i k a  d o m o w e g o  kończy się pierwsze półrocze; redak

cja  uptasza przeto szanownych Czytelników, którzy się na liście prenumeratorów zapisali, 
a dotychczas nienadesłali zaległości ćwierć- lub półrocznej, o przyspieszenie wypłaty na jej 
ręce, bądź drogą pocztową we frankowanych listach, bądź prywatną tu w miejscu (No. 78. 
przy ulicy Sto-Marcińskiej). — W  przyszłem półroczu wychodzić będzie Dziennik domowy 
o pięć dni wcześniej i życzeniem jest redakcyi, aby odtąd sz. Czytelnicy raczyli n a  p o 
c z c i e  pól-  lub ćwierćrocznie nań prenumerować, gdyż w tym razie i egzemplarze Dzien
nika ginąć niemogą, ani tez się opóźniać. Księgarnie jak dotąd trudnić się także będą 
prenumeratą. Co się tyczy zaginionych w tern półroczu pojedyńczych numerów Dziennika, 
te chętnie redakeya zastąpi innemi na wezwanie.
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